Wychodui we wtorek, czwartek I 
sobotę. Ca sobotę dolacaony jest 
arkusz Rozmaltości, pisma ku 
pożytkowii zabawie. Prenume- 
rata Gazety z Dodatkiem! Rozma- 
£ośclami na kwartal, dla odbiera 
jycych w samym Lwowle A zr. 
aa kr., na pocztamcie lwowskim 
6 er. 18 kr., na wszelkich Innych 
pocztanitach 5zr.36 kr., mon-konw. 
Prenumerata półroczna wyncal 
dwa razy tyle co kwartalna. 


Fiore 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Składki dla 
mieszkańców nad Sanem i Wisłą powodzią 
dotkniętych. f 

Z Morawiii Szlązka : Śmierć Guberna- 
tora tychże prowincyj. 

Wiadomości zagraniczne: Anglija: Obrady 
parlamentu nad bilem dla kolegijum w May- 
nooth. — Stanowisko ministeryjum. — Po- 
prawka p. Ward przez izbę niższą odrzuco- 
na. — Dzieńaik Morning-Chronicie o deba- 
cie nad tą poprawka. — Uczta w Dublinie. 

Francyja: izba deputowanych przyjęła usta- 
wę o przemianie 5procentowych obligów. — 
Stan zdrowia p. Guizot. — Dzieńniki fran- 
cuzkie o bilu dla kolegijum w Maynooth. 

Szwajcaryja: Traktat z kantonem Lucer- 
ny względem wydania jeńców. 

Nowiny. - 

Wiadomości handlowe i przemysłowe : Z Tar- 
nowa. — Z Ołomuńca. 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa — 


Na wsparcie dotkniętych przez wylew Sanu 
i Wisły włościan otrzymało c. k. Prezydyjum 
Rządu krajowego znowu od Magistratu tutej- 
szego 184 zr. 39 kr. 4 czerwone złote i 4 ru- 
bel śrebrem ; tudzież od Redakcyi Gazety lwow- 
skiéj dwie kwoty, jednę wilości 73 zr. 45 kr., 
druga w ilości 420 zr. 40 kr. jako nowe u nich 
zrobione składki, niemnićj na ten sam cel od 
JIWW. Cypryjana i Weroniki hr. Komorow- 
skich 40 zr.; nakoniec złożyli i inni dobro- 
czyńcy w Prczydyjum Rządu krajowego 12 zr. 
mon. konw. 

C. k. Prezydyjum Rządu krajowego dopeł- 
nia przyjemnćj powinności, ogłaszając te nowe 
datki, które już na ręce Starostów w Przemy- 


GA KE WA. 
LW OWS IK. A. 


N" 53, 


Dodatek do Gerety Lwawshlej 
obejmuje daniestenla nrzędowet 
prywatne. Za nmleszczenie w Do- 
datkn płaci sle od wiersza w pół 
kalumnie (draklem garmont) za 
plerwszy raz 3 kr., a ma każdy 
nastepujacy raz tylko po 4 4,8 kr. 
mon. konw: Za większe litery placi 
slę wedle tego, ile ua zwyczajny 
druk abrachowane miejsca anja 
ma. Redekcyja Gazety Lwowakleĵ 
przyjmuje tylko frankowane listy. 


6. maja 1845. 


ślu, Rzeszowie, Tarnowie i Bochni na przezna- 
czony cel przesłano. 
Lwów dnia 3go maja 1845. 


— Z Morawiii Szlazka. — 

Jego Excelencyja JW. Gubernator prowin- 
cyj Morawii i Szlązka hrabia Ugarte, po 
kilkudniowćj chorobie , zakończył Życie w 
Bernie dnia 25. kwietnia r. b, 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
W/icika [Zrytanija i Eriaundyja, 


Izba niższa, posiedzenie dnia 24. 
kwietnia. Wniosek pana Ward w wydzia- 
le, aby dotacyję dla kolegijum w Maynooth 
nie z publicznego skarbu lecz z dochodów ko- 
ścioła protestanckiego w Irlandyi wyznaczono, 
był dziś w dziennym porządku i z wielkićm 
natężeniem czekano rezultatów dyskusyi, która 
dalsze trwanie lub upadek ministeryjum roz- 
strzygnąć miała. Sir R. Inglis zapropono- 
wał, aby dyskusyję nad tym wnioskiem na pó- 
źnićj odłożono, a chociaż Sir Robert Peel 
okazał, iż gotów jest przystać na tę propozy- 
cyję, nadmienił jednakże, iż czyni to tylko dla 
tego, aby przeciwnikom tegoż rozporządzenia 
nie dać powodu do użałania się na pośpiech ; 
korzystając także z tćj sposobności oświadczył 
© bzy iż wszystkiego użyje, co tylko bę- 

zie w jego mocy, by rozporządzenie to, zwła- 
szcza Że tak pomyślne w Irlandyi znalazło przy- 
jęcie, ile możności jak najspiesznićj w usta- 
wę zamienionóm zostało. Æ tego powodu be- 
dą wszystkie inne rozporządzenia rządu aż do 
przyjęcia bilu dla kolegijum w Maynooth, na 
bok odłożone. Obrady wydziału nad bilem dla 
se:ninaryjum w Maynooth i nad poprawką pa- 
na Ward, odroczono na jutro, ajeźliby w ten 
dzień nie rozpoczęto debaty, więc w piatek ta 
nastapi. À 

W izbie wyższćj przedłożono wczoraj 
znaczna KAŻ | petyeyj przeciw bilowi dla see 
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minaryjum w Maynooth, a z oświadczeń wielu 
członków izby, którzy pomienione petycyje 
przedłożyłi, można wnosić, że opozycyja ultra- 
torysów i mężów panującego kościoła przeciw 
temu rozporządzeniu, będzie nie mnićj żywą 
w izbie wyższćj jak w miższćj. Hrabia R o- 
den jeden z głównych organów tój partyi, 
mówił między innemi z wielkim zapałem za 
jedna z tych petycyj, która zażadano, aby przed 


drugióm odczytaniem bila dla kolegijum w. 


Maynooth, w izbie wyższćj, mianowano oso- 
bny wydział izby , któryby rozpoznał dogmata, 
jakich tam ucza, i książki , jakich do nauki 
używają, i żeby zdał sprawę, czy te nauki są 
takiego rodzaju, aby je wspićrano. 

Z Londynu d. 21. kwietnia. Zakoń- 
czona w piatek debata w izbie niższćj , była 
jedna z najgodniejszych uwagi, a głosowanie, 
któróm się zakończyła, było jednóm z tak nad- 
zwyczajnych, jakich niepamiętano. Mowa opo- 
zycyi utraciła pomału tę namiętliwość , która 
z początku była podstawa rozpraw pana Ma- 
caulay, a lord John Russell wzniósł się 
do takiego stopnia godności a nawet wymowy, 
jak mu się rzadko wydarza. Ostateczna odpo- 
wiedź Sir Roberta Peel tchneła takimże 
samym duchem; nie zniżył en się do odwza- 
jemnienia zarzutów swym przeciwnikom, lecz 
wspaniałomyślnie pomijał stronnicza kwestyję 
i obwinienia opozycyi. W obec swojćj partyi 
— tćj partyi, którćj połowa już go opuściła, — 
w obec wzburzonych religijnych namietności 
Anglii, ogłosił ten minister swe postanowienie 
wymierzenia sprawiedliwości rzymskim katoli- 
kom w Irlandyi, nie takićj sprawiedliwości, 
jakićj zada demagog i repealista, lecz sprawie- 
dliwości angielskiego ministra, który bez par- 
cyjalności i bez bojaźni krajem rzadzi. A je- 
dnak, pomimo wzniosłego ducha tćj mowy, 
stronnicze stanowisko wielkiego parlamentowe- 
go przewodźcy, paraliżuje widocznie tego witl- 
kiego ministra. Sir Robert Peel znajdo- 
wał się w najprzykrzejszćm położeniu: prze- 
konany o istotaóm rozwiazaniu tćj partyi, 
która był utworzył, zdawał się być równie za- 
smuconym tak pochwała swych przeciwników, 
jak nieukontentowaniem zwykłych swoich stron- 
ników, które milczeniem się objawiało. Potęga 
parlamentowego jego stronnictwa jest złama- 
na, dalszy bieg jego polityki zatamowanym, jak- 
kolwiek ta ostatnia może być pojednawcza i 
konserwacyjna, światła i dyskretną. Odtąd nie 
chodzi juź więcćj o walkę względem tej albo 
owćj politycznćj kwestyi, lecz o byt ministe- 
ryjalny. — Stanowisko rządu staje się co chwi- 
la niebezpieczniejszóm. Taktyka whigów utrzy- 


muje Sir Roberta Peel tak długo na urze- 
dzie, jak tylko można, a przynajmnićj tak 
długo, dopokad jest nadzieja do składu gabi- 
netu whigów. Ale ten fakt jest niezaprzeczo- 
ny, że większość partyi konserwacyjnćj gło- 
sowała przeciw SirRobertowi Pecel. Nie- 
bawem rozpoczną się w wydziale rozprawy nad 
poprawką pana Ward, podług którćj, jak wia- 
domo, dotacyja dla kolegijum w Maynooth ma 
być wyznaczoną z dochodów irlandzkiego pro- 
testanckiego kościoła. Rzecz naturalna że ja 
rząd zbijać, a whigowie popićrać będą. Jeżeli 
wtedy odszczcpieni konserwatyści zaczną ke- 
rzystać z formuł izby i będa głosowali wraz 
z whigami, więc ministeryjum upadnie. Nie 
spodziewamy się wprawdzie takiego zwiazku, 
jednakże nie jest on niepodobnym do prawdy; 
bo jeżeli odszczepieni konserwatyści istotnie 
postanowili udaremnić politykę rzadu; tedy 
tylko przez obalenie go mogą to do skutka 
przywieść. Zresztą bil dla kolegijum w May- 
nooth jest tylko wstępem do tego, co jeszcze 
ma nastąpić. Odwieczna kwestyja: w jaki spo- 
sób można Irlandyja rządzić? przedłożona po- 
wtórnie narodowi, zostanie tym razem rozstrzy- 
gnięta nie bez nadzwyczajnych zmian w stronni- 
ctwach politycznych, jakie rzadko kiedy w tym 
kraju się wydarzały. Podług zdania własnych 
familijnych przyjacioł Peela, wydarzyło się 
już nie mało, coby go powinno było skłonić 
do ustąpienia z gabinetg. i 

dnia 22go kwietnia. Z obrad par- 
lamentowych pa dniu dziszejszym okazuje się, 
Że tak izba wyższa jak i niższa tylko krótkie 
małe-znaczące odbyła posiedzenia, W izbie 
niźszćj, w któréj znowa przedłożono liczne 
petycyje przeciw bilowi dla kolegijum w May- 
nooth, oznajmił pan Sharman Crawford 
że wniesie poprawkę, aby dotacyję dla May- 
nooth z dóbr koronnych w Irlandyi wyzna- 
czono. 

—— dnia 25. kwietnia. Wczoraj i ono- 
gdaj wszczęto znowu debatę nad bilem dła 
kolegijum w Maynooth, a to z „sęki popraw- 
ki pana Ward, by dotacyję dla seminaryjum 
w Maynooth zamiast z publicznego skarbu, 
z dochodów protestanckiego kościoła wyznaczo- 
no. Obawa o dalsze trwanie ministeryjum w sku- 
tek głosowania nad ta poprawka, okazała się 
bezzasadną, gdyż wniosek pana Ward został 
wczoraj 322 głosami przeciw-148, a zatóm 
większością 174 głosów odrzuconym, Dzień- 
nik Morning Chronicle nadmienia w duchu whi- 
gów o téj debacie jak następuje: »Dotacyja dla 
kolegijam w Maynooth z powszechnych p97 
datków krajowych, może być w końcu potrze 
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bną, ale jestto krok do nowych trudności 
na drodze rzadu Irlandyi. Członkowie popić- 
rający liberalna politykę irlandzką sa w wiel- 

ićj kolizyi z religijnómi mocno-zakorzenio- 
nómi przesadami. Główny punkt w bilu Sir 
Roberta Peel, który największa niena- 
wiść ta wywołał, zależy w tém, iź prote- 
stańci będą zmuszeni pośrednio przyczyniać 
sę podatkiem do wychowania rzymsko- kato- 
lickich kapłanów, i że przezto ci ostatni uzy- 
skują nadzieję, iż na przyszłość opłacani bę- 
dą. Nie wynikaż ztąd to niebezpieczeństwo, 
iż takowy plan, aczkolwiek sposób myślenia 
Irlandczyków ku Anglii bardzo przychyla , wy- 
wrze na sposobie myślenia Anglików ku Irlan- 
dyi skutek przeciwny? My nie widzimy naj- 
mniejszćj potrzeby, aby angielski lud do „do- 
tacyi dla kolegijum w Maynooth podatkiem 
się przyczyniał; nie potrzeba dręczyć prote- 
stanckiego sumienia takióm Żadaniem, a pan 
Ward przedłożył w stanowczy sposób jak naj- 
prościejszy plan uniknienia tych trudności. 
Okazał on, że Irlandyja ma dostateczne środ- 
ki w kościelnym swym majatku do uposażenia 
seminaryjum w Maynooth, że dochód irłandz- 
łko-protestanckiego kościoła nie zostaje w Za- 
dnym stosonku do jego członków, to znaczy, 
Że daleko przewyższa jego potrzeby, i że nic- 
dorzecznością jest utrzymywać protestapckie 
kościoły i kapłanów tam, gdzie wcale nić ma 
gmin protestanckich. Odpowiedź sekretarza 
stanu Irlandyi, Sir T. Fremantle wypadła 


„bardzo słabo. Nie mógł on lub tóż nie chciał 


poznać tego, o czóm po nim nawet jeden 
z konserwacyjnych członków z Hull, Sir Wal- 
ter James nadmienił, że irlandzki kościół 
w teraźniejszćm swóm urzadzeniu pozostać nie 
może i że zasada pana Ward, aczkolwiek on 
teraz przeciw nićj głosuje, jednak w końcu 
musi zostać podstawą koniecznćj reformy tegoż 
Kościoła. Pomimo znacznćj większości prze- 
ciw poprawce pana Ward, musi jednak ta 
debata mieć bardzo ważne skutki, chociaż nic 
więcćj się nie stanie; jak tylko to, że Angli- 
cy dokładnićj nad odpowiedzialnością za dalsze 
utrzymywanie teraźniejszćj, protestanckićj, ko- 
ścielnćj instytucyi w Irlandyi myślóć zaczną. 
Nigdy ważniejszómi dowodami ani róż :z wię- 
ksza wymowa nie okazano owćj wielkićj nie- 
sprawiedliwości i niedorzeczności tćj instytu- 
cyi, jak onegdaj okazał pan Macaulay, i prze- 
<iwnie nigdy nie była tak słabą i niedołężna 
obrona, jak ta, z którą przedwczoraj Sir Ja- 
mes Graham wystąpił. Sir Robert Peel 
nie chciał wyraźnie przy tćj sposobności mieć 
mdziału w kwestyi spornćj.« — Na początku 


onegdajszego posiedzenia zapowiedział Sir Ro- 
bert Peel na zapytanie lorda Ashley, że 
przyszłych dni, a to jeszcze przed trzecićm 
odczytaniem bilu dla Maynooth, jeden z człon- 
ków gabinetu przedłoży zamierzone dalsze re+ 
formy akademicznego wychowania w Irlandyi. 

Z Dublina pod dniem 17. kwietnia 
donoszą: »Uczła na pamiatkę poświęcenia klu- 
bu w roku 1782, odbyła się wczoraj w rotun- 
dzie i była przeznaczona najszczególnićj do ob- 
chodzenia rocznicy irlandzkićj niepodległości. 
Było tam około 90 członków klubu w zielo- 
nych, złotem bramowanych mundurach, a na 
pobocznych ławkach filarowćj sali, gdzie za- 
stawiono ucztę, siedziało około trzysta dam. 
O'Connell był przewodnikiem. Po skończo- 
nćj uczcie i spełnieniu toastu za zdrowie Iiró- 
lowćj, zabrał głos O'Connell i rzekł między 
innćmi: »Bracial Dziś, to jest dnia 46. kwie- 
tnia jesteśmy tu zgromadzeni, a przed 63 la- 
ty, dnia 16. kwietnia, była Irlandyja po pićrw- 
szy raz wolna. (Ogromne oklaski.) Od tego 
czasu upłynęło 63 lat, a między tómi 45 lat 
niewoli i poniżenia w tak nazwanćj unii z An- 
glija; 63 lat-upłyneło, ale spieszno zbliża się 
dzień, w którym się zakończy smutny czas u- 
cisku a ciemna noc rozpaczy poprzestanie ogar- 
niać nasz kraj, którego dzielność zniszczyła, 
nadzieję zawiodła, w którym nędzę i ubóstwo 
pomnożyła i któremu nic nie pozostawiła, jak 
tylko ślady tyraństwa naszych ciemieężców i na- 
szych własnych walk, które jeszcze tak pomy- 
ślaćmi dla nas nie były, abyśmy nićmi chlu- 
bić się mogli.a Potćm odczytał opis otworze- 
nia irlandzkiego parlamentu dnia 16. kwietnia 
1782, i rozwodził się obszćrnie nad owocze- 
snómi i późniejszćmi dziejami Irlandyi. Od- 
czytanie to zakończył toastem na »prawodaw- 
cza niepodległość Irlandyi<, który z wielkićmi 
oklaskami spełniono. Pan Smith Brica 
wychylił toast za zdrowie »Ochotników z roku 
17825, oświadczywszy poprzednio, że Anglija, 
po tém długo-letnióm tyraństwie i uciemięże- 
niu, które przeciw Irlandyi wykonywała, nić 
ma prawa żądać od Irlandczyków ani się spo- 
dziówać, aby oni za sprawę Anglii krew swą 
przelówali. Radzi więc angielskiemu rządowi, 
aby się w żadna wojnę z Ameryka nie wda- ` 
wał, dopokad Irlandyja nie będzie miała swe- 
go własnego parlamentu ; tymczasem powinno- 
ścią Irlandczyków jest to, aby byli zdetermi- 
nowani , baczni PE RE a przedewszystkićm 
aby czekali, aż pokad dla nich czas nie na- 
dejdzie. Inne toasty na pamiatkę Grattana 
za zdrowie O'Connelła it. p. zakończyły 
ten festyn, 
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Francyja. 


Izba deputowanych na posiedzeniu 
dnia 21. kwietnia rozpoczęła obrady nad wnio- 
skiem do ustawy, dotyczącym przemiany 5 
procentowych obligów na 4/4 procen- 
towe. Piórwszym mowca był pan Liadie- 
res, służbowy oficer Króla, zbijał on ten 
wniosek ze stanowiska legalności odwołując się 
do p. p. Stanisława de Girardin, Hazi- 
miérza Perrier, Benjamina Constant, 
którzy już wroku 1824 przeciw panu Villele 
udowodnili, że przemiana obligów sprzeciwia 
się zobowiazaniom państwa przeciw swym wie- 
rzycielom, do ówczesnego dzieńnika Constitu- 
tionnel, który przemianę tę nazwał kradzieżą 
popełniona na właścicielu obligu, do pana 
Thiers, który w roku 1836 rzekł, iż hanie- 
bna jest rzeczą zmniejszać dochód właścicielów 
obłigów, gdyż właścicieli, pobićrających mnićj 
niż 100 franków, jest nie mnićj jak 143,000. 
Słowem, był on tego zdania, aby pomieniony 
wniosek całkiem odrzucono, prócz tego utrzy- 
mywał, że takowy obudzi tylko niedowierza- 
nie i że całą budowa finansów zachwieje. ` Po 
nim wystąpił pan de St. Priest, który rów- 
nież tyle dowodów w przeciwnym duchu przy- 
toczył. Po przymówieniu się jeszcze pana de 
Sade i pana de Lamartine przeciw, a pana 
de Morny za wnioskiem , została powszechna 
dyskusyja zakończoną. 
` Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 
c2. kwietnia toczono dalćj rozprawy nad prze- 
miana pięć-procentowych obligów i odrzucono 
pięć rozmaitych poprawek. 

Izba deputowanych przyjęła dnia 
23. kwietnia ustawę o przemianie pięć-procen- 
towych obligów 202 głosami przeciw 86. Po 
tćj ustawie, która jeszcze ma wytrzymać ogniowa 
próbę w izbie parów, mają być 5-procentowe 
obligi zamienione na 4/4 procentowe; dla tych 
nowych funduszów pozostanie prawo wypowie- 
dzenia na lat dziesięć zawieszone; wła- 
ściciele pięć-procentowych obligów mają się 
w przeciągu dwudziestu dni oświadczyć, 
czy tę przemianę mianowicie redukcyję pro- 
centu przyjmują, lub czyli też wola, żeby im 
za pięć-frankowy oblig nominalnie tylko 100 
wypłacono. Aże 4/, procentowy oblig stoi na 
413 franków 75 centymów, przeto każdy wła- 
ściciel przeniesie przemianę nad wypłatę. Wła- 
Ściciele obligów, którzy się nie zgłoszą do 
przyjęcia wypłaty, będa uważani jako ci, któ- 
rzy chcą przyjąć przemianę. Wyjątki ustano- 
wione sa tylko dla 5-procentowych obligów , 
które ma legija honorowa, Kasa inwalidów ma- 


rynarki, i szpitalów, tym wynagrodzi skarb pu- 
bliczny to, co przez redukcyję procentów w do- 
chodach utracą. 

Murs obligów pięć-procentowych utrzymuje 
się ciagle, stoi on dzisiaj na 118 franków 60 
centymów dlatego, ponieważ jesteśmy przeko- 
nani, że w tym roku nie przyjdzie redukcyja 
do skutku, gdyż izba parów jest przeciw L:- 
mu rozporządzeniu, a na wszelki sposób, jak 
sądza, założyłby w końcu Król przeciw temuż 
awe velo., 

Pan Guizot przyszedł całkiem do złrowia, 
i zajmuje się juź znowu czynnościimi swego 
departamentu. 

Rozporządzeniu Sir RobertaPeel wzglę+ 
dem dotacyi dla kolegijum w Mıynooth, od- 
dają dzieńniki francuzkie jednogłośną pochwa- 
łę, a Journal des Debats, po ostatnićj mowie 
pićrwszego ministra Anglii, uwielbia nadzwy- 
czaj jego politykę, oświadczając, że, jeżeli pićr- 
wćj okazywał obawę, takowa nietyczyła się za- 
sady bilu dla Maynooth, lecz była wywołana li 
tylko przez stanowisko stronnictw i stan pu- 
blicznćj opinii w Anglii. »Jestto imponujący 
widokć, mówi pomienione pismo , »patrzyć , 
jak pićrwszy minister bez a> się tak urzę- 
dowe swe stanowisko jako też swe znaczenie 
jako naczelnik partyi naraża na niebezpieczeń- 
stwo dla przywiedzenia do skutku rozporządze- 
nia, które ma za słuszne , i jak wspaniało- 
myślnie przewodźca opozycyi udziela pomocy 
swym przeciwnikom, którychby mógł obalić a 
może nawet wznieść się na ich miejsce.« 


Szwajcaryja. 


Z kantonu Lucerny. Za pośredni- 
ctwem federacyjnego reprezentanta, landaman1 
NAff, zawarto dnia 23. kwietnia po dwudnio - 
wych negocyjacyjach między deputowanymi 
z Lucerny a posłami kantonów Berny, Solury, 
Ziemi Bazylejskićj i Argowii, które miały naj- 
większy udział w wyprawie ochotników, trak- 
tat, względem wydania jeńców, który wkrótce 
przez wszystkie strony ratyfikowanym będzie. 
Deputowani negocyjowali wprawdzie tylko imie- 
niem jeńców i uczestników w wyprawie, a nie 
imieniem swych kantonów, ale można się spo- 
dziewać, Że rady Berny i Argowii wstawią się 
za wypłaceniem wynagrodzenia ze skarbu pań- 
stwa, fi że posłowie z Solury i Ziemi Bazylej- 
skićj pójda za tym przykładem. Podług za- 
wartego traktatu otrzyma Lucerna wynagrodze- 
nie 350,000 franków, to jest, Berna zapłaci 
około 70,000, Solura 20,000, Ziemia Bazylejska 
35,000, Argowija 200,000, a reszta kantonów; 
które między jeńcami maja także ziomków, 
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25,000 franków. Kontraheńci spodziewają się, 
ŁeSejm na przyszłóm, zwyczajnóm posiedzeniu 
weźmie nasiebie koszta łożone na ściągnięcie 
wojska , które niemal 130,000 franków wynoszą. 
Lucerna przyrzeka wszystkim cudzoziemcom , 
którzy mieli udział w wypadkach dnia 8. gru- 
dnia 1844, dnia 31. marca, 1. i 2. kwietnia 
b. r. zupełna amnestyję; o mieszkańcach Lu- 
cerny, którzy do wyprawy należeli, nie ma 
wzmianki w traktacie, jednakże spodziewają 
się, Że i na nich będzie rozciągniętą amnestyja 
ezyli ułaskawienie. 

B > a 
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Koncert, który Galicyjskie Towarzystwo mu- 
xyczne wyprawiło na dochód nieszczęśliwych 
mieszkańców Galicyi powodzią dotkniętych, od- 
był się dnia 3, maja w sali tegoż "Towarzystwa. 
Z prawdziwą przyjemnością przychodzi nam mó- 
wić o wykonaniu myśli dobroczynnćj, za którą 
prawdziwą wdzięczność imieniem ogółu oświad- 
czyć winniśmy. Myśl tak szlachetną trudno 
było w piękniejsze ubrać ciało, ani tćż har- 
moniczniejszym do publiczności przemówić ję- 
zykiem za cierpiącą ludzkością, jak zbierając 
w jedne piękną całość rozmaite talenta, które 
nie wahały się z domowego ukrycia wystapić, 
by się przyłożyć do dobrego uczynku. Całe t6ż 
zebranie słuchane i słuchające nosiło cechę 
szlachetnćj jedności towarzyskićj, rozumiejącćj 
się nawzajem: z jednćj strony były talenta, 
współczucie z drugićj, a z obudwóch dobre 
checi, i to w zgromadzeniu tak licznóm , jak 
go dawno nie widziała sala koncertowa. Ani 
tóż nam godzi się wdawać w rozbiór tchnacy 
myślą recenzyi, co tém łatwićj przychodzi, że 
słuchając, zapominaliśmy, iż to jest koncert 
amatorski. Wszystkie oddziały z równym od- 
dane były zapałem, którego odbicie w słucha- 
czach odzywało się szczóremi oklaskami. Po 
uwerturze odegranćj z wielka precyzyja 
przez członków Towarzystwa mu- 
zycznego, nastąpiła aryja z opery Nabucho- 
donozor p. Verdego, z towarzyszeniem dobrze 
dobranego chóru, igry p. Kesslera na for- 
pianie. Trudność tćj aryi zwalczyła panna Ka- 
rolina Molińska z zadziwiającą lekkością, 
do którćj jćj pomagał głos czysty i silny, po- 
łączony ze śmiałością wykonania. Duet erza 
na dwóch fortepianach przez pannę Robertę 
3 eissyćre, i pana Kessler, z gustem 
x biegłościa wykonany, uprzedził wygłaszanie 

Ywe i wesołe pana Kajetana Barąacza, który 
ardzo trafnie wybrał sobic do tego celu jedog 


x 

z lepszych balad Odyńca: Wesele. Nastąpiły 
potóm tcaryjacyje Dawida, odegrane na. 
skrzypcach przez p. Tytusa Jachimowskie- 
go, z towarzyszeniem panny Olimpii Ja chi- 
mowskićj na fortepianie. Jiompozycyja ta 
śliczna, tdoskonałe oddanie przez te dwa nasze 
rodzinne talenta, były niemal najpiękniejszą 
częścią koncertu, chociaż ostatni sextet z Èu- 
cyi z Lammermooru walczył o palmę 
zwycięziwa, i samą pięknością znanego nam. 
utworu Donizettego, i wykonaniem 
wdzięcznym panien Julii Ambros deR echi- 
tenberg, iJózefy Vitali, i panów Rufa, 
Ulilmana, liorneckiego i litza. — 
Zadowolenie publiczności było niezmyślone, 
i na wszystkie oddziały równo rozdzielone; 
a jeżeli powtórzonemi oklaskami wywolano 
piękne panie, które śpiewały i grały, hołd ich 
wdziękom oddany , nie był pewnie z krzywdą 
słusznych pochwał winnych talentowi i dobrym 
chęciom. 

W czasie tegorocznego jarmarku na ś. Woj- 
ciecha w Rzeszowie, dany był na wspar- 
cie włościan przez wylew Wisły uszkodzonych, 
koncert przez amatorów. Do tego szlachetnego 
uczynku przyłożyli się: hrabianka Burgi- 
nion gra na fortepianie, panna Straszew- 
ska śpiewem, a pan Horn gra na.skrzyp- 
cach. Czysty dochód wyniósł 450 zr. m. k. 

I Wiedeń został dotknięty przez powodź, 
tém dotkliwsza, że się na nią przygotować nie 
mógł, iże najwięcćj ubodzy mieszkańcy przed- 
mieść od nićj ucierpieli. Dnia 24go kwietnia 
o 4/4 godzinie po południu oberwała się chmura 
po nad przedmieściami Dornbach i Hernals tak 
gwaltownie, że woka-mgnieniu małe stramyki 
zamieniły się w rwące potoki, i w kilku mi- 
nutach Dornbach, Hernals , wiele okolicznych. 
placów i ulic na trzy stóp wysoko załały. W do- 
mach niżej położonych, były nawet miejsca na 
5y, stóp pod wodą. Najwięcćj ucierpiała ulica 
Pfluggasse i Łówengasse. O okropności spusto- 
szenia mozna powziąć wyobrażenie ztego, że 
całe drzewa, mosty drewniane, słupy z latar- 
niami, sprzęty w izbach i składy na dziedziń- 
cach, wszystko to uniesione zostało. Tu i owdzie 
musiano nieść ratunek na łodziach; w wielu. 
domach powybijano od tyła ulic otwory w mu- 
rach, aby przez nie a nawet i przez wyłamanie 
dachów ocalić Życie mieszkańcom. Woda na- 
niosła do mieszkań mułu na kilka stóp wy- 
soko; domy przesiakły całkiem wilgocią, wicle 
z nich musiano popodpićrać. Mnóstwo jest ludzi 
całego swego mienia pozbawionych. Gazety 
wićdeńskie wezwały mieszkańców stolicy do: 


składek dla nieszczęśliwych, 
4 * 
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Wyczytujemy w Kuryjerze warszawskim o 
trwającym licznym zjeździe cudzoziemców w 
Dreźnie, mianowicie zaś o towarzystwie ze- 
branćm z licznych rodzin polskich, przyby- 
łych z Królestwa Połskiego, z Rossyi i z W. 
Księztwa Poznańskiego , które prócz innych za- 
baw , zajmuje się także teatrem amatorskim. 
Jakoż niedawno temu dawano w znakomitych 
domach polskich , kilka przedstawień sceni- 
cznych, a między innemi komedyję pod na- 
zwą: Draśłiwe położenie (Une position deli- 
cate). : 

W Królestwie Polskićm jest teraz prócz War- 
szawy, ośm towarzystw scenicznych, mianowi- 
cie: w Gombinie, w Koninie, w Krasnymsta- 
wie, w Kutnie, w Lublinie, w Ostrołęce, w 
Płocku i w Sieradzu. 


Dnia 28. kwietnia r. b. znaleziono w Lwo- 
wie pulares z pieniedzmi. Właściciel 
niech się zgłosi do Redakcyi Gazety Lwowskiej. 
RAE OCZ R OOOO ORE: 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnej.) 

Z Tarnowa, dnia 1. maja. Przecież docze- 
kaliśmy się wiosny : śniegi nad spodzićw prędko 
poginęły, ziemia stężała i odd4dni już w polu 
robić się daje. Nie zaniedbuja tćż gospodarze 
robot w polu, ale spieszą z niemi o ile tylko 
wycieńczone siły bydła roboczego dozwalaja. 
Stan bićdnych wieśniaków nad rzókami Dunaj- 
eem, Wisła i Wisłoką trudny jest do opisania, 
nędza pomiędzy nimi nadzwyczajna , całe wło- 
ści tułaja się po wyżćj leżacych okolicach o że- 
branym chlebie, a wpolu nie można jeszcze 
tnić ma czćm robić, bo bydło poginęło i nić 
ma czóm zasiać. Z głodu, nędzy i wilgoci panuje 
w tych nadbrzeżnych okolicach niezwykła śmier- 
telność. = 

Oziminy wczesne pięknie wygladają, póżniej- 
sze po części poginęły. Cena zboża ciagle i 
znacznie się podnosi : za korzec pszenicy płaca 
5 zr.48 kr., żyta5 zr., jęczmienia 4 zr. 48 kr., 
owsa 2 zr. 36 kr., grochu 3 zr., ziemniaków 
2 zr. m.k. — Za garniec okowitćj 30-stopnio- 
wćj płaca po 45 kr. m. k. 


Z Ołemuica. Targ na woły dnia 30. kwietnia. 
Na ten targ Ju re 916 wołów : między 
tómi było kilka partyj lepszćj jakości. Z cena- 
mi trzymano się zbyt wysoko, atoli nareszcie 
musiano ustąpić. 
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Przed targiem poszło przez Lipnik na sprze- 
daż do Wiódnia 138 wołów niejakiego B e k 
z Gałicyi: para tych wołów szacowana na 40 
cetnarów. Także Altmann, z Cieszyna, po- 
słał koleją Żelazną 70 wołów, których parę na 
10) cetnarów szacowano. 

Na naszym targu było kilku kupców z Wić- 
dnia. Spodzićwamy sie, że i kupcy z Czech 
zaczną u nas niebawem kupować. 

Na przyszły tydzień spodzićwamy się do 1500 
wołów. 

Przypędzili na targ: 4) Berl Immer- 
gliick, z Czyrnćj, 72 wołów; 2) Tenże sam, 
z Jurowiec, 66; 3) Jos. Riedel, z Siemuszo- 

'wćj, 54; 4) Ant. Nowak, z Taligłów, 60; 5) 
Walenty Albrecht, z Dulib, 120; 6) Aron Leib 
Leinfeld, z Czerniejowa, 55. — Małómi par- 
tyjami 489. — Ogółem 916. 


Cena je- Z tych 

dnej para 

Kupili: 5 pary ważyć 
N 


radasz 


Stado Nr. 1. po części dro- 
bnémi partyjami rozku- 


iono. 
Stado Nr. 2. do Wićdnia | 60] 515) —| — | 9 
Stado Nr. 5. detto 50| 347) —| — 9 14 
Stado Nr. 4. do Wićdnia 66] 325) —| — | 9 
Siado Nr. 5. po części ma- 

łómi partyjami rozku- 

iono. 
Stado Nr. 6. do Bysirzyc | 52] 265|—| 5 | 714 


Małe partyje rozkupieno. 
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Wa wsparcie mieszkańców po= 
wodzią Sanu i Wisly dotkniętych. 


% 


złożyli u c. k. Prezydyjum krajowego: m.k. 
P. P. urzędnicy c. k. Sadu kKarzącego 

w Lwowie, ze wspólnćj składki . . 60 zr. 
Pani Babe... ia . 5 » 
Majorowa Kissel . . . . . . . 5» 
Ludwik Zieliński. . . . . . „, . 5 — 


W Dsieńniku urzędowym dzisiejszćj Gazety, 
umieszczony jest Ilgi spis składek, które 
na wezwanie c. k. Radcy i Burmistrza miasta 
Lwowa wpłynęły, na porałtowanie włościan ya- 
Kcyjskich powodzią Sanw i Wisty dotkniętych. 
Wykazana summa ogólna obudwu spisów wy- 
nosi 14291 zr. 43 kr. m. k., 5 dukatów i 11/5. 
rubli śrebrnych. 
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Redaktor Je N, Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszkąa Krattera 


(Drukiem Piotra Pillera_ we Larowie.) i 


